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Władysław Znaniecki urodził się w Zakurzewie,w Gminie Lubawa,

3.07 .1998r.Był synem Antoniego i Augusty z domu Herrmann.

Jako małe dziecko wzięty na wychowanie przez siostrę jego ojca Marię, 

Brix, 2 a chowu j e nazwiska Znanieckich .Małżeństwo Brix mieszkało początko­

wo w Lubawie, n ^ t  eonie przenosi się do Torunia,gdzie Otto pracuje 

na poczcie jako sekretarz .Umiera przed 19^6^

Władysław Znaniecki uczęszcza do gimnazjum im.Kopemika.W czasie 

pobytu w szkole posługuje się prqydopodobnie nazwiskiem Walter Brix* 

Ukończywszy naukę, aż do wyjazdu do Nieraiec,pracuje w aptekach i  w dro­

geriach.

Około 193or umiera Maria Brix.W t'ym czasie Władysław Znaniecki jest 

już żongt^c|^gego^g£^/2o:ria/ 01szewską;0statnim jego miejscem pracy przecf 

wo jną\j$est drogeria w Wyrzysku. \JlX>hi£~ ^  »J

W tym czasie nawiązuje kontakt z redakcją Dziennika Poznańskiego, 

i rozpoczyna pracę,jako korespondent tego pisma,w Niemczech-wpierw w 

Szczecinie „później w Berlinie, A* Ho*\<Lł?\ ̂ uvv,

Wykonuje dfcżo zdjeć/uroczystości państwowe,albumy dla znajomych Niem­

ców należących do stfer wojskowych i partyjmo-politycznych/. \ \
r- ll \

Materiały interesujące redakcję Dziennika PoznaGskiego ,w „relacjiN 

jego żony,przekazuje redaktorowi naczelnemu Dziennika Poznańskiego 

Józefowi Winiewiczowi. , \

Po wybuchu wojny powraca do Torunia i pracuje w tartaku ,u kolegi 

narodowości niemieckiej. (mau

Dnia 17.10.4lr Władysław Znaniecki zostaje aresztowany przez GestapC 

Od 26.10.41r przebywa w więzieniu policyjnym w Szczecinie,a od 29.11.41 

w tamtejszym wiezieniu sądowym. /Moabitu/

Z dniem 16.01.43-- zostaje przeniesiony do zakładu śledczego w Berli­

nie,Toczy się przeciwko niemu postępowanie przed Yolksgerichtem.Treść 

aktu oskarżenia nie jest nam znana,Akta sprawy noszą numer 1l/J ./l69 /4lg  

i najprawdopodobnie znajdują sie w archiwum Volksgerichtu w Berlinie 

Zachodnim.Z godnie z rel&cją jego żony,dziś nieżyjącej,broniący go adwoka- 

wypowiedział tylko jedo zdanie:Proszę wzią4' pod uwagę,że oskarżony nie 

był obywatelem niemieckim.

Sprawę prowadzili po sobie adwokaci dr Heinz Berman i dr Ernst Cor- 

nill.

Po rozprawie,dnia 4 .0 2 .4 3r,skazanego przeniesiono do zakłĄdu karnego 

w Berlinie PlOtzensee,gdzie 13.04.43r zostaje ścięty.

Matka jego,żyjąca w Toruniu ci© 1955r,do śmierci nie dowiedziała się 

dokładnie za co został osądzony i jak zginął*: Żona Genowefa miesz­

kała w czasie wojny i po wojnie w Toruniu,była członkiem ZBOWID,umarła 

w l974r.Dane dotyczące aresztowania,śledztwa i działalności adwokatów

pochodzą z dokumentów znalezionych po jej śmierci.Wśród tych dokumenty# 
znajdowały się klisze zdjęć wykonywanych przez Znanieckiego w Niemczech. *
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k ia d y s ja w  Z n a n is c k i  u r o d z i^  s i s  w z a k u r n w i« ,w  p a l n i e  L ubaw a,
%

I j j3 « 0 7 * ^ 9 8 r .B y i  synem A n to n ie g o  i  A ugusty  s  domu Hsx4u
J a k  maXs d z ie c k o  w a le ty  n a * c h i w a n ie  p r a s a  a i o a t r s  jo g o  o jo *  M a ris  

tirlx zach o w u je  n a z w isk o  Znanieokieh»M aX ae& etw o B r lx  m ie sz k a n o  p o c z ą tk o ­
wo w L u b a w is ,n a s t s p n is  p r z s n o s i  s i s d o  T o r u n i a ,g d a i s  O tto  B r ix  p r a c u je  
n a  p o e a o is  ja k o  a e k te ta r a .U m ie r a  p r a s d  » 9 l 6 r .

WJ.advslaw Z n a n ie c k i  u c s e s a o a a  do  g im n az ju m  im .K o p e rn ik a  ^k t& rego  n i* -

*.s?^R1l pS*iutfUJ* , u  Bri*-
-Prz-o-rw afrsa^ n a u k s ^ p r a c u ja w  a p ts k a o k  1 / w d r g e r i a c h ,

O ka/o  1936r>^ u m is ra  M aria  **rlx,V t ym c z a s i e  W ładysław  Z n a n is o k i  j s s t
e Zofia'©1ju ź  a o n a ty  z

j s s t  d r o g i s r l a  w
iz s w s k a .O s ta tn im  j s g o  m is js e s m  p ra c y  p r a s d  w ojna, 

rtir«y.ku. ^  ^<$137

r

W tym  e a a s is  n a w la a u je  k o n ta k t  a re d a k o a  ^ s ie n n ik a  P azn aA sk ie g o  i  
aaczyna  p ra c o w a ó , ja k o  k o re s p o n d s n t ts g o  p is m a ,w  N iem czech -w p fre rw  w 
S z c z e c in ie .p ó ź n ie j  w B e r l i n i e .

R o b i duao a d j£ Ó ^ f^ o g } |a f ju J e  p a ra d e m a re z e .w y k o n u je  z d je e ia  do  a lb u m ? ^  
zna jom ych  B iem ców ^ae a fe r  w o jskow ych  i  p a r t y jn o - p o l l t y e z ń y e h .

M a te r ia ły  in t e r e s u  j ^ s  re d a k c je  B z is n n ik a  P o z n a ń s k ie g o .w e d łu g  r s l a i  
js g o  z o n y ^ p rz e tfa a u je  r e d a k to r o w i n a ea s ln sm u  J ó z e fo w i V in le w le s o w i

Po wybuchu w o jn y  pow raca  do T o ru n ia  i  p r a c u je  u k o ls g i  n a ro d o w o ś c i

n ie m ie c k ie j ,w  t a r t a k u . J ó z e f  * in ie w ic z  o p u s z c z a  k r a j .
O n i a 1 7 . 1 0 . 4 lr .W ła d y s ła w  Z n a n is o k i z o s ta js  a re s z to w a n y  p rz e z  G e s ta ^ > , 

Od 2 6 ,1 0 ,4 1 * .p ra sbyw a  w w ie z ie n iu  p o l ic y jn y m  w S z c z s c in is ,a  od 2 !9 .11 .y  
w ta m te js z y m  w ie z ie n iu  sadowym. ; \ n̂ \  U c

Z d n iem  l6 .0 1 . i» 3 r ,  z o s ta je  p r z e n ie s io n y  do  z a k ła d u  ś le d c z e g o  w #eiK;ui~ 
n ie .T o c z y  s ie  p rz e c iw k o  n iem u  |> Q ^ tg g o ^ m ie  p rz e d  v o lk s g e r le h ts m .

.T reśó  a k tu  o s k a rz s n ia  n is  J e s t/ is w k a p a a .A k tg t s p ra w y .n o s z a o s  num er 
/^ L /« 7 . / l6 7 /4 lg ,n a jp r a w d o p o d o b n ie j  z n a jd u ja  s i s  w a rch iw u m  v o l k s g s r i o h ^  

w B e r l i n i e  Z achodn im .
Z g o d n ie ®  r e la c ja  -u s tn a  js g o  sony .d z iś  n is z y  j a c e j  .b r o n ią c y  go adwoUuf 

w y p o w ie d z ia ł t y l k o  je d n o  z d a n ie tP ro a a e  w z ią ć  pod uwage^ze o s k a rż o n y  
n is  b ^ /  o byw a te lem  n ie m ie c k im .

Sprawę p r o w a d z i l i  n a p rz e m ia n  d d w o ka e i 
Po r o a p r a w ie , e jn ia  4 ,0 2 .^ 3 r .s k a z a n e g o  p ra e n lO s ło n o  do z a k ła d u  k a rn e g o  
w B e r l i n i e  .g d z ie  i 3 .O fc .43 r .  z o s ta je  ś e le t y .

^ ^ r ^ a , t k a  je g o .ź y ja c a  w T o r u n iu  do 1933**»do ś m ie r c i  n ie  d o w ie d z ia ła
aony i  Jak s g in a i  i | e j  s y n . 

s s z k a ła  po w o jn is  w T o r u n iu .b y ła  c z ło n k ie m  ZBOIWD,

u m a rła  w 1 9 7 4 r,
Dane d o ty o z c e  a re s z to w a n ia  pochodaa^a  dokum entów  z n a le z io n y c h  pt>

J e j ś m e rc i.W ś ró d  ty c h  dokum entów  z n a jd o w a ły  j * i *  k l i s z e  f o t o g r a f i c z n y  
z d je c  W ykonywanych p rz e z  Z n a n ie c k ie g o  w c z a s is  Jego p o b y tu  w N i e m e j

d r  C o r n i l l .
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Do Archiwum AK w Toruniu Toruń, dnia 30.12.03

Dotyczy: Warszawska 8, mieszkanie w suterenie, wejście z rogu 
Od ul. Kazimierza Jagiellończyka - okres okupacji.

W Bibliotece Główniej UMK zobaczyłem Państwa publikację i adres. 
Dzięki temu mogłem podjąć próbę sprawdzenia, czy Genowefa Kasprzak 
(z pierwszego męża Znaniecka), z domu Olszewska, mieszkająca we 
wspomnianym mieszkniu około 1942 roku była członkiem AK.

Uzasadnienie:

340'Mb ,
(y Ct/Ov

Pod koniec PRL-u dowiedziałem się, że przy ul. Warszawskiej 8 była 
siedziba AK. Przechodząc stwierdziłem, że informacja o tym znajduje 
się na zamurowanym, znanym mi wejściu do sutereny, znajdującym się 
w rogu budynku. Wejście to jest mi znane z okresu okupacji.
Otóż najprawdopodobniej krótko po otrzymaniu listu z Pletzensee 
(Załacznik 1), napisanego przez matki brata Władysława Znanieckiego 
dnia 12.04.1943, matka zabrała mnie(miałem prawie 5 lat) i poszlismy 
do lokalu w domu przy ul. Warszawskiej 8, wchodząc wejściem obecnie 
zamurowanym. Do pomieszczenia prowadziły schodki w dół(3-5, dre­
wniane). Pomieszczenie pamiętam jako mroczne(wydawało mi się duże, 
lampa nad stołem stojącym pośrodku pokoju, przy nim trzy krzesła, 
mebli pod ścianami prawdopodobnie nie było, ściany były żółto- 
brudnawe(tak je pamiętam).

0 ile sobie dobrze przypominam, matka kazała mi rozmowę zapamię­
tać. Niestety nie zapamiętałem. Po prostu nic z niej nie zrozumia­
łem. Zapamiętałem tylko jej zakończenie dotyczące instalacji gazowej, 
która nie była zaślepiona, co matka uznała za zagrożenie. Genowefa, 
na co dzień zwana Zofią, odparła że rura jest odłączona od li­
cznika gazowego. Rozmowa toczyła się w atmosferze poważnej i naj­
prawdopodobniej dotyczyła losu matki brata(takich pojęć jak adwokat, 
sąd czy wyrok jako dziecko, co jest oczywiste, nie miałem przyswojo­
nych) .

Następną rozmowę na ten temat pamiętam z okresu powojennego w 
mieszkaniu Genowefy na Rynku Nowomijskim 15(IIp)(mieszkanie stało 
długo puste; właściciele, potomkowie adoptowanej córki Ireny, byli 
w Niemczech, gdzie są teraz nie wiem, nazwisko Krygier). Odbyła 
się ona około roku 50-tego. Wtedy w mojej obecności i w obecności 
mniej więcej 5-letniej adoptopwanej córki Genowefa pokazywała matce 
atrykuł nt. W. Znanieckiego, w „Przekroju?", ze zdjęciem w lewym 
górnym rogu, którego nie przeczytałem i nie mogłem w latach 70-tych 
odnaleźć.

Do 2000 roku nie wiedziałem za co Znaniecki został skazany.
Mając rzecz ogólnie rozpoznaną(Załącznik 2), napisałem w 1995 
do ARLOSEN, aby ustalili treść aktu oskażenia. Przyszła odpowiedź 
z dnia 17.01 2000(Załącznik 3) z którek wynika, że działalność 
Znanieckiego w Niemczech w latach 1936(zapis GESTAPO) do 1939 
Została uznana za szpiegostwo i w tym piśmie podano, że adres 
Znanieckiego to Friedrichstrase 8, czyli Warszawska 8.

W dalszej części pisma z ARLOSEN wynika, że Niemcy za- 
rejestowali przybycie Znanieckich do Niemiec(Genowefa była z mę­
żem, to wynika ze zdjęć) z dniem 2.11.1936 a teczce GESTAPO 
brak dalszych danych. Możemy stąd wnioskować w trzy z następują­
cych sposobów:
1) Archiwum GESTAPO nie chce ujawnić reszty,
2) Ktoś teczkę „wyczyścił"(około 1985 pojawiła się w prasie PRL-u 

wiadomość, że z archiwum GESTAPO wykradziono dokumenty z 3000 
teczek). Czytałem to w gazecie codziennej napisane drobnym drukiem.

3) Sprawa nie była w gestii GESTAPO lecz Sicherheitsdienst(Policja 
Bezpieczeństwa Rzeszy; też czarni ale z SS). Jeżeli AK się-
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działo w innym lokalu w tym budunku, na co wskazuje brak Geno­
wefy wśród członków AK, to lokale te było od siebie niepoko­
jąco blisko. Mając pod obserwacji lokal w piwnicy czarni mo­
gli zauważyć inne rzeczy dziejące się w tym budynku. O tym 
nic bliższego nie wiem.

7



8



SERVICE INTERNATIONAL DE RECHERCHES
INTERNATIONAL TRACING SERVICE_______
INTERNATIONALER SUCHDIENST

Bad Arolsen, 17. Januar 2000 
ka

Herm
Jan Gembal 
Rynek Nowomiesjki

PL-87-100 Toruń

Unser Zeichen 
(b itte  angeben) 
T/D -  1 848 467

B e tr ifft :  Ihren Antrag nach Ihrem Onkel,
Herrn Władysław/Ladislaus V0N ZNANIECKI, 
geboren am 03.07.1898 in  Zakurzewo bei Lobau

Sehr geehrter Herr Gembal,

wir nehmen Bezug auf Ihre oben angefuhrte Anfrage und te ilen  Ihnen mit, 
daB anhand der von Ihnen gemachten Angaben eine Uberprufung des hier 
verwahrten Dokumentenmaterials durchgefuhrt wurde.

Die nachstehenden Informationen konnten den Unterlagen des In ternatio - 
nalen Suchdienstes entnommen werden:

ZNANIECKI, Wladyslaus, geboren am 03.07.1898 in Zakurzewo,
Kreis Lobau, Staatsangehorigkeit: polnisch, Religion: 
katholisch, Beruf: Buroangestellter, Familienstand: 
verheiratet, Ehefrau: Genowefa geborene 0LSCHEWSKI,
Eltern: Anton ZNANIECKI und Augustę geborene HERMANN, 
le tzter Wohnort: Thorn, RoonstraBe 12/FriedrichstraBe 8,

wurde am 04. Februar 1943 in die S tra fan sta lt Be rlin -  
Plotzensee e inge lie fert, Gefangenenbuchnummer 2686/2688, 
und i s t  dort am 12. A p ril 1943 um 19.03 Uhr verstorben, 
Todesursache: Enthauptung.

In  den Unterlagen i s t  vermerkt: S tra fta t: Landesverrat;
ZNANIECKI hat im Auftrage einer fremden Macht Spionage gegen 
Deutschland betrieben; erkennendes Gericht: Volksgerichtshof;
Tag des U rte ils: 02. Februar 1943; Eingang des Gnadengesuchs:
24. Februar 1943; erkannte Strafe: Todesstrafe; Entscheidung 
des Fuhrers -  des Reichsministers der Justiz: Vollstreckung;
Tag der Entscheidung: 31. Marz 1943.

In r  Schreiben vom 
04. Juni 1995

-  /  -
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Desweiteren i s t  in den hier vorliegenden Unterlagen der Geheimen S taatspo lize i 
fur

ZNANIECKI, W ladislaus, geboren am 23.07.1898 in 
Zukurzewo, Kreis Lubabe, Staatsangehorigkeit: polnisch,
Beruf: Presseberichterstatter, vermerkt:

02. November 1936 (keine weiteren Angaben).

Auf die abweichenden Personalangaben weisen wir hin.

Nach unseren Informationen erscheint der Name ZNANIECKI, Wladislaw, in  der 
Publikation Ehrenbuch der Opfer von Berlin-Plotzensee, herausgegeben vom 
VVN-Westberlin im Verlag 'das europaische buch', 1974, auf der Seite 197.

Fur die verspatete Beantworfcung Ih rer Anfrage, die auf einen extrem 
hohen Posteingang der letzten Jahre zuruckzufuhren is t ,  bitten wir um 
Verstandnis.

Wir verbleiben

mit freundlichen GruBen 

Im Auftrag

Maschkci
*t ciię. Arch.ve>
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ITS . ’
International Tracing Service 

Service International de Recherches 
Suchdienst

'H~  -  v ' :>ervice iniernauonai ae
ie X ^  U o * i£ C ^  N  M  In te rna tiona l bucnaienst a

L JT  ̂ r7> ̂  > 3“* ^  •
i

ITS Internationaler Suchdienst ■ Postfach 1410 ■ 34444 Bad Arolsen

Pan
Jan Gembal 
ul. Mostowa 
87-100 TORUŃ 
POLSKA

Nasz znak 
(proszę podać) 
T/D -  1 848 467

GroRe Allee 5-9 • 34454 Bad Arolsen ■ Deutschland 
Tel. +49 5691 629-0 • Fax +49 5691 629-501 
email@its-arolsen.org • www.its-arolsen.org

Bad Arolsen, 7 czerwca 2011 r. 
ka/jas

Pana pismo, które otrzymaliśmy 
dnia 7 kwietnia 2011 r.

Dotyczy Pana ponownego podania w sprawie
pana Władysława ZNANIECKIEGO urodzonego dnia 03.07.1898r. w m. Zakurzewo 

W nawiązaniu do naszego pisma z dnia 17 stycznia 2000r.

Szanowny Panie Gembal,

dziękujemy za skierowanie do nas ponownego zapytania. Chętnie przeprowadziliśmy spraw­
dzenie będącego w naszej dyspozycji materiału dokumentacyjnego.

Nie udało nam się przy tym w dokumentach Międzynarodowego Biura Poszukiwań znaleźć 
żadnych dodatkowych informacji do naszego pisma z dnia 17 stycznia 2000r. dotyczących 
okresów więzienia Pana wujka.

O przyczynach prześladowania pana Władysława ZNANIECKIEGO udało nam się obecnie 
zaczerpnąć informacji z akt dawnego ministerstwa sprawiedliwości Rzeszy „Reichsjustizmi- 
nisterium, Oberreichsanwalt beim Volksgerichthof Berlin”. Załączamy fotokopię tego 
fragmentu.

Również dołączamy fotokopie indywidualnych dokumentów dotyczących pana Władysława 
ZNANIECKIEGO, które zostały uwzględnione w naszym zestawieniu informacji z 17 stycznia 
2000r.

Protokołów przesłuchań ani innych akt Pana wujka dotyczących jego prześladowań nie posia­
damy.

Z serdecznymi pozdrowieniami

6-

Edith Kahlhófer
Dział Analizy i Dokumentacji

Anlage: 6 stron

11

mailto:email@its-arolsen.org
http://www.its-arolsen.org


12



Akt oskarżenia 

W imię narodu niemieckiego!
W sprawie karnej przeciwko wcześniejszemu właścicielowi drogerii i pracownikowi 
urzędowemu Władysławowi Teofilowi Znanieckiemu, urodzonemu 3 czerwca 1898r. w 
Zakurzewie, okręg Lublau ( Lubij)/ Prusy Zachodnie, na końcu zamieszkałemu w Toruniu. 
Sprawa sądowa prowadzona z powodu zdrady stanu.
Trybunał Ludowy na podstawie rozprawy z dnia 2 lutego 1943r. w której jako sędziowie 
uczestniczyli:
przewodniczący: Dr. Springmann 
przewodniczący rady sądowej: dr. Grendel 
Wsick -  kierownik brygady -  Heinsius 
major gen. Bonanz
jako pracownik administracji sądowej wymiaru sprawiedliwości -  Kramp 
Sąd orzekł:
Oskarżony Znaniecki w czasie od 1936r dp sierpnia 1939r szpiegował dla polskiego wywiadu 
i wydał im tajemnice kraju niemieckiego.
Będzie on dlatego z powodu zdrady stanu skazany na śmierć
Odebrane wynagrodzenie lub jego równowartość 8 800 RM tego będzie skonfiskowana. 
Oskarżony poniesie koszty rozprawy.
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Wyrok.

Wcześniejszy właściciel drogerii i pracownik biurowy Władysław Teofil Znaniecki, 
przynależny polskiemu narodowi, urodzony 3 czerwca 1898r. w Zakurzewie, okręg Lubij/ 
Prusy Zachodnie, na końcu zamieszkały w Toruniu przy ul. Jagiellońskiej 12, żonaty, nie 
karany.
Od 29 listopada 194lr. przebywał w Szczecinie gdzie odejmował się zadań wywiadowczych. 
W kraju i za granicą, mianowicie w Berlinie i innych niemieckich miejscowościach, np.: 
Poznaniu od 1939r. kontynuował to co przedsięwziął -  zdradę tajemnic.
Przestępstwo z art. 87,88,89 z kodeksu karnego dotyczącego Polaków i Żydów niektórych 
terenów wschodnich
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Be tri f f t _^_Akt en_z e ± cfaen_N£^_ 11_ J 62/fi;l _Ŝ _

Am 2 Februar d.J. fand im Volksgerichtshof Berlin die 
Verhandlung gegen Wladislaus Znaniecki statt, in dereń Verlauf 
er zum Tode verurteilt wurde.-

Ich, Genovefa Znaniecki, seine Ehefrau, wende mich hier- 
mit an den Herrn Oberreichsanwalt mit der herzlichen Bitte, die 
Strafe auf dem Gnadenwege in eine Freiheitsstrafe umzuwandeln.-

Die Tat, die meinem Mannę zur Last gelegt wird und dier. .__________________________ ______________________\ rrur nicht vollig bekannt ist, wurde nicht aus ehrlóser Gesinnung 
1 verubt, sondern aus der reinen Uberzeugung, seinem Vaterland zu
1 helfen.-

Gleichzeitig erlaube ich mir zu bemerken, dass er im 
Weltkriege fur Deutschland gekampft hat. In franzosische Gefan- 
genschaft geraten, ist es ihm gelungen, wieder die deutschen 
Linien zu erreichen und abermals gegen die Franzosen zu kampfen. 
Er wurde auch mit dem Verwundetenabzeichen ausgezeichnet, auf 
Grund seiner zweimaligen Verwundeng.-

Nach dem Weltkriege gehórte er, obwohl in Polen wohnend, 
dem Konigin - Elisabeth - Bund an, was seine Gemainschaft mit 
dem Deutschtum bestatigt. Diesbezugliche Korrespondenz fiige ich 
bei. -

Auf Grund obiger Erorterungen bitte ich nochmals um Begna- 
digung meines Mannes, hoffend auf die Anderung des Urteils, und 
verbleibe

Ihre ergebene

Kopie aus dem Bundesarchiv 16



Toruń, 8 luty 1943r.

2 lutego br. odbyła się w Berlinie rozprawa przeciwko Władysławowi Znanieckiemu, na 
której został on skazany na śmierć
Ja Genowefa Znaniecka, jego żona zwracam się z serdeczną prośbą by karę przeistoczyć w 
wolność
Czyn, który został zarzucony mojemu mężowi nie jest mi w pełni znany, nie wynika on ze 
światopoglądu lecz z czystego przekonania, że wspomagał on swoją ojczyznę. 
Równocześnie pozwalam sobie zauważyć, że walczył on w wojnie dla Niemiec.
Na podstawie tego, proszę jeszcze raz o ułaskawienie i zwolnienie mojego męża.

Znaniecki Genowefa
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An den

Oberreichsanwalt beira Volksgerich.tshof 
z.Hd. des Herrn Reichsanwalts Dr. B a r n i e  k e 1

- oder Yertreters im Amt -
B e r  1 i .  n 9 
BellevuestraBe 15-

Betrifft: Drogisten und Biiroangestellten Wladislaus Z n a  
n i e c k i ,  geb. am 3.7*98 in Zakurzewo.

Be zup;: Dortiges Aktenzeichen 11 J 167/41 g.
Anlagen ; Keine.

Hier sind keine besonderen Umstande bekannt ge- 
worden, die bei der ^rufung eines etwaigen Gnadenerweises 
fur den zum Tode verurteilten Wladislaus Z n a n i e c k i  
zu beriicksichtigen waren.

Im Auftrage:
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Berlin, 9 lutego 1943

zawód: drogerzysta oraz pracownik biurowy Władysław Znaniecki ur. 3 czer. 1898r w
Zakurzewie.
układy: brak
Nie ma szczególnych okoliczności, które mogłyby być uwzględnione przy okazaniu łaski 
Władysławowi Znanieckiemu.
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Iflu A%

W sposób oczywisty znaczący polski agent, były drogerzysta Władysław 
/ Znaniecki, został aresztowany w Toruniu. Tenże, po stracie środków

utrzymania, za pośrednictwem swego kuzyna(od strony o]ca), w rokJJ 19 ' 
wstąpił do polskiego wywiadu. Po wielomiesięcznym szkoleniu w Poznani 
początkowo podjął się w Szczecinie kilku zadań wywiadowczych, a na po­
czątku roku 1937 znalazł sie w Berlinie, skad podejmował liczne podróże 
wywiadowcze do różnych części Rzeszy, między innymi na Pom°r^ '  Ma 
Brandenburgii, Magdeburga, Hamburga i Bnegu. Z£ob^ ®  £“ ®£alizacji 
wiadomości dotyczyły głównie miejsc pobytu wo]sk, zmian
iednostek lotnisk, zakładów produkcji samolotow i kwatermistrzostwa. 
Składając raporty Latdorarowo udawał sio do ° " ^ o d z e n r e
za zdradę otrzymał w sumie około 14 000 RM(11 J  167/41g).

V

^ m r n i roc Poi en.
a) Ela offcntcr reoitt bcdoutcadcr polninehcr A^ent konnic 
in dar Pcreon des frilhoran BrosietSa Elad-BlauB ZKcnlechi 
auc ?horn din|ffcot gcwwaht werden. Dicocr war nach den Ver- 
luat aeinec V«rnłS£ena duroh Veraittlu»£ einee Ycttero in 
Jahre 1956 in den polniachcn Eecłiriołrtcndienet cin^tretcn. (Ł 
Bach BehrBoaatlcor Auubildune in Poecn crledi.jtc er bu- 
niiohsit Stettin eini-e SpionaGeattftr&ge und licB aioh 

. fiona caf-trc^o^sślfi Anfanc 1957 la Berlin nlećer, von wo r.ur 
er bia JBade Ausuat 1959 riele Spiilircicen innerimlb dcfi 
Baichagefelete durohfUhrte, dic ihn unter Ł^dcrea nach ?ob- 
MWł, dar llark Brandenburg, Kngdeburc, Hmibure und Brioc 
fUfarten. Sie ron i ha otn^eco^-anen Łachrichten bctrafen 
hauptaliehliefc dla elncclnen tfehrBucłrUtundorte, Iruppearor- 
lcffaacea, fluepliitee, Ilue*au^fabriŁen und die Erniihrun£G- 
grunaU gen. Zar Beriehteratattuns pClofte er jereila naeb-V - - ■ ' ""
Po**» ca fahren. Ala Verratalołnł e rh ie lt er ins^eoant eteo 
H  000 BK (U  J lfi7/41£) .

,a V'Vv ' • . -...*f».Sri-: J łL.

Copy of Doc. No. 82157083#1 (1.2.2.0/0012/0215)
in conformity with the ITS Archives
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Der Oberreichsanwalt 
bein Volksgerichtshof.

11 J 167 /41 ’

Berlin-P 1 b t z e ns e.e, d en I ^ E I
( . R i c h t s " d e s  i -r*"" *— ^ -

Yollstreckung dąs^-Todesurteils
■w:'yPe,C *» ’•»-••‘ l;.: ;»;.*• *' *

'
Wlaa^slav Z n a  n y ^ ę  .-ć k i

'ernspr<
checkkc

-fi naa

1.1̂ ' ‘SrtStWs
'' T*:

ais Yollstreckungsleiter:
Erśter Staatsanwalt Dr*B u s c h

ais Beamter der 8eschaftsstelle:;'K 0
Justizangestellter K’ a r p e '• • • | 4 « • • • • • • • « • • « « • -* ■ <• j, *'v*«

'#  . V - • / -:v • (•• •• ' *• •/ •. .V.-. ' ' . "••‘A* ; »;**2.- *? . ?j j
Um 19 Uhr wurde der' Verurteilte ,die flande auf dem; 

Rttcken geiesselt,dufch zwei Gefahgnisbeaimte vorge£tthrt.Der 
Scnąrfrichter u o t t g e i- aus fl e r 1 i n stand mit sęińen 
drei Gehilfen bereit. -

Anwesend wai ' ferperf 
der G«fangnifebeamte:Qberinspektor R o h d e.

Bach Feststellung der Personengleichheit dee Vo|-geftthrtej 
mit dem Verurt«iit£n 'beauftragte -der yollśtreckungsle^tey, den 
Scharfrięhter mit der 'Ydllstreckung.Der-Veru:rteilte,der ruhig 
und gefaflt war,lie]B sich ohne fliderstreben auf -das Pallbeilgea 
legen,wbrauf der Sćharfrichter,die Enthauptung mit dem Pallbe: 
ausfuhrte und sodanh meldete,daB das Urteil volistreckt sei, 

Die Yollstreckung dauerte -von der YorfUhrung bis sur 
Yollzugsmeldung 15 Sekunden. •

Be

Kopie aus dem Bundesarchiv
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IIBerlin-Plotzensee, dnia 12.kwietnia 1943
11 J. 167/ 41

Wykonanie wyroku śmierci na 
Władysławie Znanieckim

Obecni:
Jako kierownik egzekucji:

Główny prokurator Dr. Busch 
Jako urzędnik instytucji:

Urzędnik sądowy Karpę

0 godz. 10:02 zasądzonemu ręce zostały założone na plecy, co 
wykonało dwu urzędników więziennych. Kat pfottger z Berlina stał 
przygotowany wraz ze swoimi trzema pomocnikami.

Obecny był także:
Urzędnik więzienny nadinspektor Rohde.

Po ustaleniu tożsamości doprowadzonego, kierownik egzekucji zlecił 
katowi jej wykonanie. Oskarżony, który pozostawał spokojny i opanowany, 
pozwolił się bez oporu położyć na gilotynie, którą kat urochomił a 
następnie zameldował wykonanie wyroku. Egzekucja trwała, od początku do 
meldunku o wykonaniu, 15 sekund.

23



Karteikarte der Geheimen Staatspolizei Koblenz

CopyofDoc. No. 12531026#1 (1.2.3.3/GKOB033A/0104)
in conformity with the ITS Archives
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Copy o fD oc. No. 11274410#1 (1.2.2.1/0001-0189/0022/0219)
in conformity with the ITS Archives

Auszug aus Akten iiber Hinrichtungen von zum Tode verurteilter Personen
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Auszug aus Akten uber Hinrichtungen von zum Tode verurteilter Personen

Copy ofDoc. No. 11274411#1 (1.2.2.1/0001-0189/0022/0220)
in conformity with the ITS Archives
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Copy in conformity with tlie ITS Archives 

Karteikarte des Aintes fur die Erfassung der Kriegsopfer, Berlin
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Auszug aus den Sterbebuchern des Strafgefangnisses Plótzensee

Copy ofDoc. No. 11829776#1 (1.2.2.1/2338-2537/2358/0181)
in conformity with the ITS Archives
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-  2 -

Deaweiteren i s t  in den hier vorliegenden Unterlagen der Geheimen Staatspo lize i 
fOr

ZNANIECKI, Wladislau8, geboren am 23.07.1898 in  
O/Ztfkurzewo, Kreis Lubaja^, Staatsangehfirigkeit: polnisch,

Beruf: Presseberichterstatter, vermerkt:

02. November 1936 (keine weiteren Angaben).

Auf die abweichenden Personalangaben weisen wir hin.

Nach unseren Informationen eracheint der Name ZNANIECKI, Wladislaw, in  der 
Publikation Ehrenbuch der Opfer von 8erlin-P18tzensee, herausgegeben vom 
WN-Weatberlin ira Verlag 'das europSische buch', 1974, auf der Seite 197.

FOr die verspatete Beantwortung Ih rer Anfrage, die auf einen extrem 
hohen Posteingang der letzten Jahre zuruckzufóhren is t ,  bitten wir um 
Verstandnis.

Wir verbleiben

mit freundlichen GrOSen

Ira Auftrag

K. Meschkct
for die Archive

A SA -bA
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Objęcie władzy w Niemczech przez nazistów w styczniu 1933 r. wywołało 
kilkumiesięczne zaostrzenie stosunków z Polską. Sytuacja w Rzeszy była dy­
namiczna i nieprzewidywalna, w Warszawie liczono się z wybuchem konflik­
tu zbrojnego. W tej sytuacji obserwacja obszaru północnej koncentracji Reichs- 
wehry stawała się bezwzględnym wymogiem. Ekspozyturze bydgoskiej wydano 
polecenie, by do Szczecina skierować jako stałego eksponenta doświadczonego 
oficera. Wybór padł na kpt. Franciszka Brzezińskiego47. Ten powszechnie łubia­
ny oficer Oddziału II, określany jako „uroczy grubas” i „tatuńcio”, znał lepiej 
język niemiecki niż polski. Od 1 kwietnia 1933 r. zatrudniono go jako referenta 
prasowego w szczecińskim konsulacie. W spisach urzędników figurował -  co 
może dziwić -  pod swoim nazwiskiem. Łatwo więc było za pomocą powszechnie 
dostępnych „Rocznika Oficerskiego” i „Rocznika Służby Zagranicznej Rzeczy­
pospolitej Polskiej” ustalić, że jest zawodowym oficerem. A skoro pracuje za gra­
nicą -  zapewne prowadzi wywiad. Wycofanie Brzezińskiego ze Szczecina pod 
koniec 1934 r. nie oznaczało, że bydgoska ekspozytura Oddziału II zrezygnowała 
z lokowania tam swoich agentów. Przeciwnie, w ostatnich latach przed wojną 
intensywnie pracowało w Szczecinie kilkoro ważnych informatorów wywiadu 
płytkiego. Władysław Znaniecki (ps. „Villers”, nr 1254), urodzony w 1898 r. 
w Zakrzewie, był aptekarzem, potem dziennikarzem. Podczas pobytu w Szczeci­
nie w latach 1936-1938 dostarczał wiadomości o tamtejszym garnizonie. Cenną 
agentką była Herta Orłowska (ps. „Erna Riffel”, nr 1097), żona inżyniera i na­
czelnika jednego z urzędów NSDAP, Eryka Borowskiego48. Również w Szczeci­
nie działał Jan Brzeziński (ps. „Bruno Bielke”), zatrudniony w Krajowym Urzę­
dzie Ubezpieczeniowym (lata 1933-1934). Nauczyciel i tłumacz Ewald Petrych 
(ps. „Wilhelm Vólker”) w latach 1934-1945 rozpracowywał Abwehrstelle Stettin.
0  armii niemieckiej informacje przesyłali bracia Jan i Bruno Kokowscy (nr 1305
1 1355).

Stosunki polsko-niemieckie poważnie poprawiły się po podpisaniu dekla­
racji o niestosowaniu przemocy z 26 stycznia 1934 r. Być może dlatego w paź-

47 F. Brzeziński (ur. 14.09.1895 r. w Godziszewie), kpt. artylerii. Pracował w konsulacie szcze­
cińskim do jesieni 1934 r. W listopadzie tego roku został kierownikiem PO 6 w Poznaniu, jednego 
z ważniejszych posterunków wywiadowczych ekspozytury bydgoskiej. Kierował nim  do kwietnia 
1938 r. Posługiwał się pseudonimami: „Wróblewski”, „Gozdowski”, „Zabłocki”, „Braun”, „Kar­
czewski”, „Jerzy Jonatowski”, „Jerzy Bukowski”.

48 Dostarczała informacji ekspozyturze w latach 1933-1935. Skazano ją  na 8 lat więzienia. Jej 
mąż Eryk w 1934 r. zaproponował oficerowi ekspozytury bydgoskiej dostarczanie dokumentacji 
z zakładu, w którym pracował.
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Gdynia 10.07.1936 roku(?)

Ojciec do Matki(wyjątki z listu)

Piękno jednoczy się z prawdą i dobrem. Tę całość trzeba tak pojmować, 
jak wierzący pojmuje pełnię Boga(Ojciec, Syn i Duch Święty). Tylko, że 
dla ludzi wierzących pojęcie „Trójcy" jest pojęciem mglistym, niezrozu­
miałym, nad którym nawet zastanawiać się nie wolno, bo można popaść w 
„herezję".Tymczasem trzy pierwiastki o których mówię są przystępne dla 
każdego człowieka, wtedy zbliża się do Boga. Samo pojęcie piękna, dobra 
czy prawdy różnie ludzie sobie tłumaczą a ono jest jednością, niero­
zerwalne. Stąd, że ludzie różnie pojmują jedną rzecz są walki między 
nimi.
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Mama Toruń, d.13.01.194 0
Z listów do mojego Ojca

List z 4.8. otrzymałam z podziękowaniem. Żal mi Ciebie serdecznie, 
że chorujesz i zjechałeś z wagi. Daj Boże żebyś wrócił jak najprę­
dzej do zdrowia. Codziennie proszę Boga żeby dużego i małego Jaśka 
chronił przed nieszczęściem. Chcesz jechać do Warszawy za pracą, 
przecież tam jest taka drożyzna, czy podobna tam żyć i wyżyć? 
Bartosiakowa jechała poprzedni tydzień do Warszawy, do męża. Na 
razie bez dzieci na parę dni. Czy nie byłoby lepiej gdybyś w Puławach 
jakąś pracę sobie wyszukał. Miałbyś bliżej do domu i na pewno nie 
tak drogo. Panna Jatczanka, która pracuje w Puławach na poczcie, 
była w Toruniu na pogrzebie swojej matki. Nie miałam okazji z nią 
mówić chociaż chętnie bym z nią porozmawiała i się coś niecoś do­
wiedziała. Władek nie mieszka u nas, ma swoje mieszkanie na mo- 
krem. Wład do nas bardzo mało przychodzi, a Zocha wcale nie.
Podobno Wład się kiedyś upił a ona swoją złość do nas przyszła 
wyładować a skutek był ten, że za dużo mówiła i pewnie za dużo 
usłyszała. Ja się dlatego wcale nie gniewam, że nie przychodzi.
Jasia(z Karsina) żona jeszcze zawsze jest. Jasiowie kombinują tu 
małe mieszkanie brać i coś niecoś z mebli sprowadzić. Było by to 
bardzo niemądrze. Jasiu zarabia zaledwie 20 marek na tydzień a 
trzeba by mieszkanie, światło, węgiel opłacić to nie pozostało by 
dużo na życie. Jasiu chciał niektóre rzeczy sprzedać ale nie 
udaje mu się. W każdym razie jest bez pieniędzy. Czy Jędrek zro­
bi dla małego papcie i dla mnie? Dużemu Jasiowi przdały by się 
także rękawiczki z jednym palcem, takie jak tu już są. Te używał 
Stefan często gdy był taki silny mróz. Stefan chodził często 
na główny dworzec po paczki, dość ciężkie, dla kina, to mu się 
bardzo dobrze przydały. Na te rękawiczki,które tu są to Franuś 
już reflektuje. Franuś pracuje na jakubskim, 40 minut drogi.
Jasiu w rzeźni także na jakubskim pracuje.
Obecnie u nas wszystko już śpi, jest już 21.
Na wymowę Jaśka bardzo uważamy żeby dobrze, czysto i poprawnie 
mówił. Jego chrzestny ojciec specjalnie na to uważa. Tylko z 
dziećmi, jak razem jest, nie zawsze dobrych rzeczy się uczy.
Na przykład pluje, bije, kopie. Niektóre z tych dzieci to mają 
dobre wychowanie, ale niektórzy to prawdziwa granda, a on do 
wszystkich ciągnie. Twój syn poparcelował babci różaniec na 
same perełki. W poprzednią niedzielę nalał kawę na blachę z 
plackiem i pomieszał tak, że z jednej trzeciej była tylko mazia. 
Babcia mu za to dała po pupce, ale on nigdy dłużej nie płacze 
niż ^ minuty i czasem i to nie. Babci książkę od nabożeństwa po­
darł, Majewskiej z podwórka także, a moja także naddarł. Gdy 
książkę ma to powiada, że czyta.
Gdy ma ołówek i papier to powiada, że pisze do tatusia. Kiedyś, 
w niedzielę, gdy poszłam do kościoła to mały szukał mnie.
Babcia powiada mu, że mama poszła do kościoła, wiesz że poszedł 
mnie szukać. Jeden z chłopców spotkał go przy bramie kościelnej.
Może być w Lublinie dostał coś do pracy. Tam pracuje Kopczyńska. 
Napisz mi proszę jak z Twoim zdrowiem.
Dużo serdeczności od wszystkich. Od Mamusi i synka dużo czu- 
Łości. Maryśka.

Toruń, d. 16.09.40 
List z 10.09. z pozdrowieniami otrzymałem. Z głową jest mi 
lepiej. Czy byłeś w Warszawie? Jasiu u Jaugscha skończył i 
prawie wszyscy są zwolnieni, nie ma co robić. Arbeitsamt 
wszystkich pracowników przekazał do robienia szosy w Grębo­
cinie, musiał by tak daleko dochodzić. Zatem dał się Jasiu z
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Arbeitsamtu tutejszego do Czerska przekazać. Taką pracę jak 
przy szosie to tam sobie także znajdzie i jest z żona razem. 
Józef ma drugiego syna a sam pracuje przy wybieraniu kamieni, 
18 km rowerem dojeżdża. Zarabia 10-12 marek tygodniowo, ale 
jego żona pracuje przy kolei, a teściowa gospodarzy. W Gru­
dziądzu u Stacha przyjdzie w listopadzie piąte dziecko, 
zarabia 20-22 m. tygodniowo. Mały Jasiu coraz to większy, 
rośnie jak na drożdżach i z dnia an dzień bardziej mówi.
Powie Ci jak babcia się nazywa i w ogolę cały dzień biega
i opowiada ale mamusia musi mu koniecznie dalej towarzyszyć. 
Ciepłe buciki dla Jasia są już gotowe i żeby tylko nie za 
małe były bo on ma dużą grubą nóżkę. Pozdrowienia dla wszy­
stkich od wszystkich.

Toruń, d. 17.10.1940

List Twój i paczkę z pantoflami dla Jaśka wczoraj 
otrzymałam. Bardzo Ci, jak i Jędrkowi, dziękuje. Gdyby panto­
fle były o 1 cm większe nie szkodziłoby. Na prawą nóżkę dość 
ciężko wchodzi. Jasio powiedział, że brzydki stryja Jędrek 
zapomniał gwoździe z pantofli powyjmować(aż 4) i Jasio ałka 
sobie w nóżkę zrobił. Mały Jasio siedzi obok mnie i pomaga 
mi pisać tak, że nie mogą z miejsca przyjść. Co do poświad­
czenia z urzędu o Twoim zgłoszeniu nic nie wiadomo czy takie 
zaświadczenie otrzymam, ponieważ ten urzędnik, który zgło­
szenie przyjmował, już go w Toruniu nie ma, nie ma również 
Goronskiego i Lisa niema. Goronski podobno zwolniony a Lis 
do Grudziądza przeniesiony. Clon spróbuje, może takie za­
świadczenie otrzymać. Z Nawrockim już mówiła tylko z Marszalem 
jeszcze nie. Jest obecnie jakaś komisja w Urzędzie wobec tego 
trzeba tak długo poczekać aż odjadą. Tatuś do czego to ci jest 
potrzebne? Chyba do kopania nie! Czy może chcesz się starać na 
urząd? Dobrze by było gdybyś jakaś lepszę pracę otrzymał. Prze­
cież tyle język niemiecki znasz. Co do wykazu czerwonego to nie 
tak łatwo go otrzymać. Clona siostra(wdowa) 
stara się i lata na wszystkie strony i nie może dostać 
a dopiero ja. To jest długa sprawa.
Tatuś u nas można jeszcze kupić bez marków(?) makę,
groch, cukier, kaszkię, sago, itd. Napisz mi czego Wam najwięcej
potrzeba to Wam przyślę. Chciaż co dwa tygodnie 4 funtowe paczki.
U nas z tłuszczem to coraz gorzej. Masła jaj, smalcu trudno do­
stać a jak się dostanie to trzeba bardzo przepłacać. Drób to 
jeszcze od czasu do czasu się dostanie. Owocu również niema.
Chciałam dla Jaśka trochę jabłek, ale trudno osiągnąć. U nas 
się już zimno zrobiło, od trzech dni palimy w piecu. Na razie 
wszystko. Napisz mi czego Wam przysłać?
Serdeczne uściski i całusy od mamusi i synka, od reszty ser­
deczne pozdrowienia. Maryśka

Toruń, d. 19.11.40 
Twój list z dnia 5/XI. otrzymałam. Z panem Marschallem jeszcze zawsze 
nie rozmawiałam. Clon miał do niego zadzwonić i mu powiedzieć, żeby 
się o adres tego pana, który Ciebie zapisywał, dowiedział i do mnie 
przyszedł. Dotychczas Clon go nie osiągnęła. Gdy do niego dzwoniła 
to go nie zastała a inne razy zapomniała, ponieważ ma głowę zajętą 
egzaminem, który juto na urzędzie muszą składać.
Wczoraj była Kopczyńska, która w Lublinie przy telefonie pracuje.
Miała 10 dni urlopu. Powiadała że stamtąd to dotąd bardzo trudno się 
dostać, jedynie w wypadku śmierci lub bardzo poważnej choroby i to mus

42



Toruń, d. 9/XII 1940

Kartę z dnia 2/12 list. 4/12 otrzymałam. Na razie siedzimy 
na miejscu. Dosyć się uspokoiło. Jak długo tak będzie nie 
wiadomo. Czy ewentualnie jeszcze przed śwętami, czy po 
świętach, czy może w styczniu czy też w marcu. Nie wiadomo.
Chyba jakoś będzie. Czy mleko u Was można dostać? Czy z 
Lublina nie masz odpowiedzi? Dobrze byłoby gdybyś pracę w 
Lublinie otrzymał. Mały już śpi. Jest to mały wojowniczek.
Kłóci się z mama i wymyśla, itd.
Duzo serdeczności i uścisków od mamy i synka. Od reszty ser­
deczne pozdrowienia.
Pozdrowienia dla Jędrków.

Toruń, d. 17.12.1940

Wczoraj otrzymałam Twój list z dn.l3./XII. Dziękuję Ci.
Jeszcze zawsze tu siedzę. Codziennie Boga proszę żeby się tu jakoś 
utrzymać. Jak pomyślę, że w ten mróz by trzeba z małym Jaśkiem wyje­
żdżać to aż mnie dreszcze przechodzą. Może nas Bozia jakoś ochroni.
Tu mamy ciepło i Bogu dzięki zawsze dosyć do jedzenia. Mówią różnie 
ludziska, że podobno jeszcze przed świętami mają mieszkania z ludzi 
opróżniać, inni mówią że nie. Bóg wie jak faktycznie będzie. Tak stale 
w naprężeniu być to naprawdę nic przyjemnego. U mnie to jeszcze nie 
najgorzej bo mam dokąd jechać, ale inni bez wszystkiego, bez naj­
potrzebniejszych rzeczy i bez celu/dokąd? Daj Boże, żeby to się jak 
najprędzej skończyło. U nas już wszyscy śpią, prócz Stefana, który 
jeszcze z kina nie wrócił. Stefan się też niemało namarżnie w kinie, 
zresztą jest już przeziębiony. Franuś też dziś i wczoraj na budowie 
okna wsadzał, także porządnie przemarzł. Mały Jaś to cały mądrala.
Gdy idę do miasta to po polsku nie mogę powiedzieć tylko po niemiecku 
bo będzie mnie pilnował bo już nie odstąpi ode mnie bo chce także iść 
do miasta razem z mamusią. W ogóle to muszę już coś zdradzić. Powie­
dział pannie Stefci, gdzie ma ładne zabawki. Stefcia kupiła dla Jaśka 
rożne ładne rzeczy na gwiazdkę. Również dostanie dużego konia który 
Clona siostra mi dała dla niego. Potrzebna była reperacja mała. Dopiero 
będzie to dla niego uciecha, gdy to wszystko zobaczy i otrzyma. Szkoda 
Tatusiu, że Ciebie tu nie będzie. Daj Boże żeby na następna gwiazdkę 
byśmy już byli razem i mogliśmy się naszym małym razem cieszyć. Ja 
dostałam już dziś trzewiki na gwiazdkę i pończochy od Stefana.
Tatuś, życzymy Ci wszyscy zdrowych Świąt i lepszego Nowego Roku. Daj 
Boże żeby nie był jeszcze gorszy. Serdecznie ściska i całuje mamusia z 
synkiem. Od reszty serdeczne pozdrowienia.

Maryśka.
Resztki od ubrań przyślę Ci na gwiazdkę bo przed świętami to paczkek 
nie przyjmują.
Dobranoc, jest już 23.30.
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być przez odpowiedniego lekarza potwierdzone. Wobec tego nie mam co 
liczyć na Twój przyjazd na święta. W Lublinie pracują Pietryczek, 
Kołodziejczyk, Wasiewski i inni.
Kopczyńska otrzymuje 205 zł. Żaden z moich braci nie może do Ciebie 
przyjechać, ponieważ są wszyscy zajęci. Wczoraj był (zamazane) w 
Toruniu miał przemówienie i oświadczył, że ci którzy mają mężów z 
Kongresówki muszą do mężów iść. Nie wiadomo kiedy to nastąpi. Gdy be- 
dziesz już w Lublinie to ja będę się też starała żeby do telegrafu 
się dostać, gdybym umiała stąd wyjechać. Co myślisz, czy Jaśka małego 
zabrać czy też babci zostawić? Napisz mi jak zrobić dobrze? Nie wiem 
tylko jak matka by sobie radziła, byłoby jej ciężko z małym.
Tutejsi którzy nic nie przeskrobią tu pozostaną. Tatuś trzymaj 
forsę bo gdybym musiała przyjechać to będę bez grosza bo za dużo 
forsy nie mamy. To co chłopcy zarobią to się wyda na jedzenie a teraz 
jeszcze i węgiel na zimę dochodzi. Przydzielono nam 45 Ctr. W 6 ratach, 
październik, listopad, grudzień po 8 Ctr., styczeń, luty, marzec po 
7 Ctr. Jeden Ctr. węgla kosztuje u nas 1,75, za dowożenie płaci się 
przeciętnie 25-50 fen. od Ctr. Gdybym ja również musiała wyjeżdżać to 
jakoś by było, inni także żyja, tylko z małym było by gorzej. Tu po­
zostawić niedobrze, zabrać jeszcze gorzej, tak żle tak nie dobrze. 
Zresztą człowiek raz tylko żyje i raz umiera. Co ma przyjść to i tak 
przyjdzie chociaż byśmy się na głowie postawili. Co było możliwe to 
zrobiłam, ale to pewnie będzie daremne staranie. Ad. Niklewski jeszcze 
zawsze nie wrócił. Wilczak stary i syn wrócili i krótki czas pracowali 
na urzędzie, ale po dwu tygodnach zostali zwolnieni. Wszystko już śpi, 
obenie jest 23.30, wiec dobrej nocy.
Od wszystkich pozdrowienia, od mamusi i synka, duzo serdeczności.

Maryśka
Na razie o wydaleniu mało słychać a gdy przyjdzie to przyjdzie nagle.

Bywaj zdrów.

Toruń, d. 20/XI 1940

Dziś był pan Marschall. Radził nie pisać do pana Hahna, który ciebie 
zapisywał, ponieważ byłoby bezcelowe, ale radził do ówczesnego kiero­
wnika Bauma pisać. Dziś napisałam do niego i idę zaraz na pocztę i 
wyślę listy. P. Marschall zamierza także do Lublina pójść.
Gdyby mieli mnie wyrzucić to chyba jeszcze przed 1./1.1941. Może wy­
rzuca a może nie. Czy by się w Lublinie pokoj z kuchnia dostało?
Pewnie synka trzeba by zabrać, prawda? Sama nie wyjadę, chyba mnie 
wyrzucą.

Do widzenia. Maryśka.

Toruń, d. 29.11.1940 
Kartę z 22.11. otrzymałam. Dziwię, się bardzo, że nie otrzymałeś mój 
list. Pisałem Ci, że do Bauera pisałam po zaświadczenie o Twoim zgło­
szeniu się w tutejszym urzędzie. Dotychczas od niego nie mam odpowie­
dzi. Matka Ausweisu(mój dop.: dowodu) nie otrzymała, dostała odmowną 
odpowiedź. U nas panuje dość silne podniecenie, ponieważ wywożą w 
Wasze strony. Niewiadomo czy my jesteśmy również na liście. Daj Boże, 
żeby nie. Maj gorzej byłoby z matką i małym Jaśkiem. Już są zimne dnie 
i o przeziębienie byłoby nie trudno. Nie wiem czy już jesteś w Lublinie 
czy jeszcze w Końskowoli. Nie wiadomo gdzie by nas wywieźli i czy by mi 
pieniędzy starczyło na dalszą drogę do Ciebie. Ponad 10 marek na pewno 
nie będzie można przewieźć. Najgorzej byłoby, gdybym nie mogła dalej się 
ruszać z powodu braku pieniędzy i to w dodatku z małym. Może zimno i 
głodno i bez wszelkiej pomocy. Jak tam u was czy trudno o pracę stolar­
ską czy nauczycielską. Co jest trudniej odpisz mi proszę natychmiast, 
i jaka płaca w tych zawodach? Dużo serdeczności od nas.

Maryśka
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Ojciec
Listy do matki

Maryśka!
List Twoj z 15-go otrzymałem wczoraj. Myślę, że powinnaś bez 
przeszkód przyjechać w razie wysiedlenia. Zresztą nie powinnaś 
w razie czego być wysyłana do roboty, gdyż ja tu pracuję w nie- 
niemieckiej firmie i oficjalnie biorąc mogę Ci dać utrzymanie 
a zresztą są młodzi ludzie. To „nie powinnaś" piszę w tym sensie, 
że tak chyba możesz się tłumaczyć w razie czego. Na początku pracy 
dostałem zaświadczenie z tej firmy, że u nich pracuję - jest ono 
ważne choć wydane na początku mojej pracy. Posyłam Ci to zaświad­
czenie - może Ci się przyda. Gdy będziesz pisać do mnie to tylko
o sprawach nas bezpośrednio dotyczących, gdyż list może nie dojść. 
Tymczasem trzeba Ci życzyć wytrwania w spokoju - to jest najwa­
żniejsze. Do dobrgo humoru nie ma powodu ale za zachowaniem spo­
koju przemawia wszystko. Trzeba wszystko przetrzymać aby kiedyś 
ktoś nie powiedział „dobrzy byli z nich ludzie - ale w szczęściu". 
Żyć w znośnej wygodzie nie jest sztuką - każdy potrafi ale wytrzy­
manie w złem może być tylko udziałem tylko silniejszych. Zatem 
śmiało się patrzeć - co przyjdzie przyjmiemy jako konieczność. 
Tymczasem całuje Was i przesyłam ukłony. Jan

Końskowola 10.V.41
Maryśka!
Przed chwila otrzymałem Twój list z 2-go b.m. i na gorąco od­
pisuję. Tę trzecia paczkę otrzymałem dawno, (zdaje się, że Ci już 
pisałem) - ale to głupstwo choćbym i jej i nie otrzymał. To co 
przypuszczasz to odpowiada rzeczywistości. Coraz więcej utwier­
dzam się w przekonaniu, że dobrze Wam radziłem do tej pory(cała 
moja pociecha i możność pomożenia). Co do mnie i mego 
otoczenia to jeślibyśy pozostali na miejscu(jeśli chodzi o mie­
szkanie) to jakoś by się przeżyło - jednak i to jest wątpliwe; 
dlatego jeśli będziesz kiedyś wysiedlana to trzeba jechać 
do tego miejsca gdzie wieźliby, bo tam może być lepiej! Proszę 
pamiętaj o tym. Dopiero z tego miejsca trzebaby porozumieć się 
listownie lub telefonicznie ze mna lub z moja Matka lub bratem, 
żeby Wam pomogli. W niektórych miejscach wysiedleńcy mają znośnie, 
w innych znowu gorzej lub zgoła żle. Piszę tak bo co do mnie to 
nie wiadomo czy będę na miejscu. Jeśli nie dostanę się do Lublina 
to być może, że będę musiał być „wyjechany" a nawet choćbym i pra­
cował w Lublinie to też nie wiem czy się tak nie stanie - oczywi­
ście nikt mnie o zdanie nie będzie pytał. Graczyk jest wysiedlo­
ny i mieszka w powiecie bełżyckim, we wsi Babinie. Góra pracuje w 
Fernsprechamt Lublin. Może zgubiłaś adres do mojej Matki - podaję 
Ci go Żyrzyn Keis Puławy, Katarzyna Kużmirkowa. W tych dniach je­
dną z córeczek Ojczyma zabrali do Reichu. Gdybyś była wysiedlona 
w okolice Lublina to pamiętaj adres mojej siostry ciotecznej 
nauczycielki w Motyczu(Motycz pod Lublinem) z panieńska nazwisko 
Czechowiczówna, z męża zdaje się Zajączkowska. W Lublinie też do­
brego mam kolege, który w najgorszym wypadku mógłby pomóc to 
Szczęśniak Tadeusz Lublin, Plac Bykawski 3, II piętro. W wypadku 
dalszego wysiedlenia to mam ciotkę(siostrę mojeje matki) w Chemie 
ma kawiarnię k/dwotca kolejowego.........

Zamość 14. VIII. 41
Maryśka!
Ostatni Twój list otrzymałem 6 b.m. na który Ci zaraz odpisałem 
7-go. Chyba już otrzymałaś 40 zł wysłane 2 b.m. U mnie po stare­
mu. Pisał mi brat Olek że nie może wysłać do domu takich rzeczy,

Końskowola 21.11.41
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które sobie kupił jak maszynka do włosów, brzytwa itd. Pytał 
czy nie możnaby wysłać do Was. Odpisałem mu, że np. brzytwy nie 
należy wysyłać ze względu na przeądy ludzkie.(Jakby to wyglą­
dało jakby ktoś komu wysłał postronrek?) ale maszynkę do włosów 
to ewentualnie może wysłać. Jeśli przyśle to nie będzie zdziwie­
nia. Posłałem mu adres Matki! Oczywiście gdybyście coś otrzymali 
to możecie z tym zrobić co się Wam podoba - np. sprzedać!
Co do ewentualnego mego urlopu to jeszcze daleko a po drugie nie 
wiem czy otrzymałbym zezwolenie na wyjazd. Mówiła mi Kopczyńska 
w Lublinie,że raczej nie. Szkoda bo rzeczywiście dobrze by było
Was odwidzić. Ciężko mi tu ..... za Wami bardzo. Wstydzę się
przyznać ale popłakałem się tutaj kiedyś. To najgorsze, że jak 
sobie coś w głowę wbiję to mi wyleżć nie chce. Tymczasem będzie 
dosyć bo często piszę. Całuję Was. Ukłony. Jan

Aresztowanie 20. IX. 1941. Ten list napisanio 14.VIII. 41, 
więc 24 dni przed aresztowaniem.
Śmierć w Oświęcimiu(Auschwitz) 16.02.1942, gdy tam jeszcze nie 
nie sprowadzano Żydów. Auschwitz na początku był pomyślany jako 
obóz w którym miano eliminować(ausrotten, Vernichtungsprogramm) 
polską inteligencję(ojciec skończył studia techniczne w War­
szawie w roku 1930).
Żydzi zaczęli przybywać do Auschwitz w marcu 1942 roku. Kto 
twierdzi inaczej, kłamie.
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3. Maria - 
Brix (X)
4. Antoni 
Bolesław 
Znaniecki (X)
5. Władysław 
Znaniecki (X)

1. Antoni B. 
Znaniecki (X)
2. Augusta
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Znaniecka z 
d. Herman

1J!

3. Antoni 
Znaniecki 
(XI)
4. Stanisław 
Znaniecki 
(XI)
5. Władysław 
Znaniecki 
(XI)
6 .Maria 
Znaniecka- 
Gembal (XI)
7. Jan 
Znaniecki 
(XI)
8 . Stafan 
Znaniecki 
(XI)
9. Józef 
Znaniecki 
(XI)
10.
Franciszek
Znaniecki
(XI)________

X I

1. Stanisław

2. Władysław

3. Jan

4. Stefan

5. Józef

6 . Franciszek

S p o tk an ie  Z nan ieck ich  w T o ru n iu  u l.R ab iań sk a  10 
po k am p an ii w rześniow ej 1939r.
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yuą

X I

1. Józef 
Znaniecki
2. Waleria 
Znaniecka 
(żona)

X I I

3. Zbigniew 
Znaniecki
4. Jan 
Znaniecki
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A N E K S Y

W YPIS  Z DRZEWA GENEALOGICZNEGO ZNANIECKICH

I Jakub  Znaniecki z Bartoszewic, herbu Lubicz (zm. 1788)
żona K unegunda Ciborska

I
i

Ignacy A ntoni z Bartoszewic
żona Scholastyka Dobrska

i
i

Feliks
\

żona Helena Paruszew ska
!
i

Florian Ignacy ze Św iątnik
żona Zofia Pin de Sain t-Pont [ Pip-Ah

i -i
Leon ze Św iątnik 
żona Amelia Holz

Jadwiga F lorian  Witold Julia
I mąż Eligio Carriboni
II mąż P iętro Bianchi

mąż Czesław K aliński

I żona Emilia Szwejkowska II żona Eileen M arkley ( £\Mc j<

yj***  ̂ syn J u l i u s z c ó r k a  Helena 
żona Irena Kozłowska II voto Gąsowska mąż Ryszard Łopata

Maciej

d-C- (Y&J^(ąLX's -
Teodora S tefan

W ypis sporządzono na podstaw ie Drzetca genealogicznego Z n a n ie c k ich  ze zbio­
rów  A nieli D ietl, z domu Z nanieckiej (Poznań).
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1. Zbigniew
2. Jan
3. Henryk
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$

'ii.'-

Sierp ień  1998r. G olub-D obrzyń X I I

1. Zbigniew

Album

X I I I

2. Jerzy (syn 
Zbigniewa)
3. Katarzyna 
(żona 
Jerzego)

X I I I

4. Ewa (córka 
Katarzyny i 
Jerzego)_____

httD://iznan.republika.pl/znaniec/album.htm
-9r
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Wspomin27 Toruń, dnia 13.01.08

1) Spojrzenie w przeszłość - dwa obrazy

Niemalże w jednym czasie wziąłem do ręki dwa pamiętniki. Jeden to:

Władysław Anders, Bez ostatniego rozdziału, Wspomnienia z lat 1939-1946, 
Bellona, 2007, ISBN 978-83-1110685-7

Drugi, napisany w PRL:

Józef Winiewicz, Co pamiętam z długiej drogi życia, Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1985, ISBN 83-210-05370-3.

Oba pamiętniki dotyczą mniej więcej tych samych czasów, wydarzeń i ludzi. 
Uzupełniają się, aczkolwiek napisane zostały z innych pozycji.

Gen. Anders jest osobą bardziej znana, nie trzeba go przedstawiać.

Józef Winiewicz był Poznaniekiem. Wspomienia swe zaczyna od okresu przed
I Wojna Światową. Wspomina „kulturkampf". Ma taką sama fobię wobec Niem­
ców, jaką ma Anders wobec Rosjan. Żył w latach 1905-1982. W okresie 
międzywojennym był redaktorem naczelnym „Dziennika Poznańskiego". Po 
kapitulacji Warszawy w 1939 roku, przez Rumunię przedostaje się do Anglii, 
gdzie pracuje dla Rządu Londyńskiego. W 1945 roku powraca do kraju i obej­
muje różne stanowiska w dyplomacji PRL. Jest ambasadorwm w USA i 
Wiceministrem Spraw Zagranicznych za Rapackiego. Na emeryturę odchodzi
z nastaniem rządów Gierka. Jest człowiekiem lewicy. Pamiętnik pisze w la­
tach 1982-1983. Niczego nie wybiela, niczego nie ubarwia. Pokazuje ludzi, 
jakimi ich poznawał. Bieruta, Gomułkę, Jóźwiaka, Rokossowskiego, Rapackie­
go, Spychalskiego i wielu innych, którycirr nazwisk już-nie pamiętamy. Znał 
ich osobiście, podobnie jak wiele osób na Zachodzie z Prezydentami USA, 
szefami ONZ, dyplomatami różnych krajów. O niektórych sprawach, w których 
uczestniczył, mówi inaczej niż to się powszechnie przyjmuje. Bardzo uwa­
żnie patrzył na ręce Niemcom, o Amerykanach i ich stosunku do PRLu mówi 
tak jak było. Przez 8 lat pozostawał ambasadorem w USA i o ile dobrze 
zrozumiałem, miał tej działalności po dziyrki w nosie. Do 1958 roku 
pozostawał bezpartyjny. Sięgnąłem po tę książkę, będąc przekonany, że przed
II Wojna pracował w II Oddziale, tzn. w kontrywiadzie wojskowym II RP. Był 
szefem matki brata, którego Niemcy, po procesie w Berlinie, stracili za 
szpiegostwo. Czytając jego wspomnienia odnoszę wrażenie, że matki brat dla 
Winiewicza był jedynie korespondentem w Niemczech, a nie człowiekiem II 
Oddziału. (Jeśli w ogóle nim był, a nie stał się pokazowym kozłem 
ofiarnym.)
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F U ś '-i u  A O J A 
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

\rmii Krajowej ora? W0j.sk0 .v3j Słuzoy PoSok’ j 
w Toruniu
Od: Jan Gembal

Wpłynęło dnia. M ,  < 2 , . Z c * ? g

L. dz.. A

Załączniki: Szanowna..Pani.!.

Toruń, dnia 116.12.08

Skerska

Będąc absolwentem kierunków ścisłych, staram się przedstawiać 
rzeczywistość w sposób pełny. Wolę pisać niż mówić, ponieważ gdy 
język okaże się zbyt giętki, można posłużyć się myszką komputera. 
Jest wiele pytań, mało odpowiedzi. Odpowiedzi niepewnych muszę 
jak ognia unikać. Nimniej na poniższe proszę wziąć „poprawkę" i 
wybaczyć mi jeśli nieco wystaję z „ram".

Uświadamiam sobie, że powinienem Pani jeszcze coś uzupełnić. Jestem 
ostatnim, który może oddać sprawiedliwość mojej matce, ojcu i 
Władysławowi Znanieckiemu. Ojca i Władka zamordowano, matkę za­
szczuto - czyniąc to w czasie wojny i po wojnie. Po wojnie uznano 
nas za Niemców. Przyszedł czas mówienia prawdy, a trudno ustalić, 
jaka ona jest. Dlatego tak bardzo sobie cenię klawisz „Delite".
Szukam w dokumentach od lat 70-tych i staję się coraz bardziej 
ostrożny.

Dołączam:

a) Mój komentarz do pamiętnika Winiewicza(powinien być podręcznikiem 
na studiach dyplomacji)

b) Przepisana korespondencję moich rodziców(pismo ojca jest mało 
czytelne). Ojciec pochodząc z Lubelskiego nie miał prawa zamieszkać

na terenie Torunia, więc tu nie powrócił. Wyjechał w 1939 roku na 
mobilizację na Ukrainę. Tam zobaczył co wyrabiają z Polakamu wychowan­
kowie Oberlandera. Głowy Polaków były na sztachetach płotów. Powró­
cił do swojej matki - Żyrzyn obok Kurowa i Końskowoli. Gdy stanął 
w drzwiach, jego ojczym go nie poznał. Takie na nim zrobiło wrażenie, 
to co zobaczył na Ukrainie. Zaczął pracować w Zamościu - był bardzo 
dobrym fachowcem. Pod jego kierunkiem kładziono linie telefoniczne w 
Toruniu, Chełmnie i Gdyni.) Mówił po niemiecku, więc był tam na pewno 
Niemcom bardzo potrzebny. Gestapo przyszło pod jego nieobecność.
Kolega z nim mieszkający mu o tym powiedział. Ojciec stwierdził, że 
niczym nie zawinił i pozostał w mieszkaniu. Prawdopodobnie nie chciał, 
aby nas aresztowano. Niemcy nikogo do niego nie dopuszczali - ani w 
Rotundzie Zamojskiej, ani na zamku w Lublinie.
W Zamościu przypuszczano, że dopadły go jakieś „dawne sprawy". Ojciec 
Czasami, przed wojna, dokuczał Niemcom cytując w oryginale fragmenty 
z Geothego, Heinego - pewnie szczególnie nie podobał im się Heine. 
(Miał pamięć absolutną.)

Przepraszam - zaczynam się zagadywać.

Jeszcze jedna sprawa: Adres Archiwum Volksgericht podał mi na 
przełomie lat 60/70 pan Grzybowski. Mówił dziwne rzeczy. Nie jest 
wykluczone, zę był mitomanem. Poznałem go przypadkowo - był w stanie 
rozstroju nerwowego. Twierdził, że
mu grożą ludzie byłej V Kolumny. Wyglądało na to, że ma urojenia.
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Nie powinienem wyciągać pochopnych wniosków, bo:
W pobliżu ojca na Lubelszczyźnie byli ludzi pracujący na dwie 
strony.

Poza tym dowódca jednej z 6 radiostacji AK nadających do Londynu, 
ksiądz Bronisław Kijańczuk(miał już niesprawny umysł); powiedział u 
mnie w domu, w obecności mojej żony, „Jan Gembal - szef okręgu 
kedywu AK"- nie pamiętam Lublin lub Puławy. Zamilkł. Zdania mu się 
rwały. Ojciec mógł oberwać za innego Jan Gembala.

W niemieckiej gałęzi rodziny mojej matki byli również „czarni".
Oni być może opłacali adwokatów broniących Władysława i im może za­
wdzięczam, że żyję. Próbowałem ich znaleźć i powiedzieć „dziękuję".
O prawdę trudno! Oni by mi opowiedzieli, jaka była prawdziwa historia 
ich najbliższego kuzyna Władysława.

Historia mojej żony była też koszmarna. Niemcy ją wywieźli, gdy 
była dzieckiem, ale to osobny zagadnienie, i wymaga dopracowania. 
Umarła w 2003 roku i nie zdążyłem jej wypytać. Nie lubiła powracać 
do przeszłości.

Z poważanim
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uryi-czajKowsia -  wiiapedia, wolna encyklopedia http://pl.wikipedia.org/wiki/J%C3%B3zef_Gryf-Czajkowsk

Józef Gryf-Czajkowski
ZWikipedii

Józef Gryf-Czajkowski (ur. ? zm. 2 lutego 1934 w Toruniu) - szpieg niemiecki działający przeciwko 
Polsce, porucznik Wojska Polskiego w stanie spoczynku, były oficer Oddziału II Sztabu Głównego, 
właściciel majątku Glinki w powiecie toruńskim.

W latach 1924-1931 Gryf-Czajkowski był eksponentem polskiego wywiadu w Berlinie, gdzie został 
zwerbowany przez Abwehrę; w tym okresie dostarczał Oddziałowi II Sztabu Głównego informacje 
wywiadowcze spreparowane przez Niemców. W 1931 roku został odwołany z placówki w Berlinie i 
przeniesiony w stan spoczynku.

Po demobilizacji Gryf-Czajkowski kontynuował działalność szpiegowską przeciwko Polsce, 
szantażowany przez Abwehrę. W grudniu 1933 roku wysłał na adres konspiracyjny Prezydium Policji w 
Gdańsku siedem filmów ze zdjęciami fotograficznymi tajnych polskich dokumentów wojskowych i 
obiektów strategicznych. Przesyłkę tę przejął referat kontrwywiadowczy Samodzielnego Referatu 
Informacyjnego Oddziału II Sztabu Głównego przy Dowództwie Okręgu Korpusu VIII w Toruniu, a 
Gryf-Czajkowski został aresztowany i 31 stycznia 1934 roku skazany na karę śmierci przez Sąd 
Okręgowy w Toruniu. Wyrok wykonano 2 lutego T934 roku?

Aresztowanie Gryfa-Czajkowskiego odegrało ważną rolę w sprawie rotmistrza Jerzego Sosnowskiego, 
najważniejszego agenta polskiego wywiadu w Berlinie, gdyż Gryf-Czajkowski znał jego tożsamość i 
istniały podejrzenia, że zdekonspirował go przed kontrwywiadem niemieckim.

Bibliografia

■ Hemyk Kopczyk, Niemiecka działalność wywiadowcza na Pomorzu 1920-1933, Wydawnictwo
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Jan Gembal 
ul. Mostowa

Pani Elżbieia Sk erska 
Muzeum Armii Krajowej

Szanowna Pani!

Toruń, dnia 14.1

F U N D A C J A
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowej Służby PoJek* 
2 .08  w To - j

Wpłynęło dnia:... /|.£. 1.2 , Ux?)g
| l.  dz.. |..'Ksia:..‘i.1»p./.('[os

! Załączniki:

i.

Po naszej rozmowie, w piątek dnia 12.12.08, przyniosłem i ̂ po-zostą wiłem 
Pani współpracowniczkom CD z dokumentami moich rodziców oraz ksero­
kopie dwu dokumentów dotyczących Władysława Znanieckiego. Kopię jego 
ostatniego listu z Berflna i kopie z zestawienia osób na któfych w 
Pl&tzensee wykonano wyrok śmierci. Ponieważ od wielu lat poszukuję 
dokumentów, wiem jak bardzo można się pomylić dokonując ich oceny.
Nie jestem historykiem, ale rozumiem tych historyków, którzy gromadzą 
dokumenty, a unikają ich interpretacji.

Dołączam jeszcze jedne dokument:

Moją notatką zrobioną na podstawie dokumentów otrzymanych od pana Kas­
przaka .
Protokoły przesłuchań i zeznania światków powinny się znajdować w 
Archiwum Volksgericht,(?)Barlin WilhelmstraBe 7, Zehlendorf. Dostęp 
do nich wymaga podobno zgody Senatu Berina lub Kolonii i jest 
odpłatny.(W latach 70-tych opłata wynosiła 100 marek zachodnich- 
wg. relacji nieżyjącego pana Zdzisława Grzybowskiego.)
Numer akt: ll(lubll). J./167/41g.

Jeżeli chciałaby Pani więcej wiedzieć, proponuję sprawdzić w Archiwum 
ZBOWID dokumenty pani Genowefy Kasprzak de domo Olszewskiej, byłej 
żony Znanieckiego, zwanej Zofią.
Tam powinna się znajdować kopia (?) artykułu z „Przekroju" nt. Znanieckiego 
Władysława, który istniał, bo go widz iałem. Pokazywała mi go Kasprza- 
kowa. (Machnęła mi nim pod nosem w latach 50-tych(?)). Tam powinien /
być również opis jej działalności w czasie okupacji.

Może Pani jeszcze coś sprawdzić. Pan Zdzisław Grzybowski.
Spotałem go około 1968 roku. Miał kłopoty emocjonalne związane ze 
swymi przeżyciami okupacyjnymi. Umarł na początku 2008 roku. Był 
członkiem ZBOWID. Potwierdzał, że Kasprzakowa jest w ZBOWIDzie. Przez 
pewnien czas był prawdopodobnie w Toruniu przewodniczącym tej organi­
zacji (przełom lat 70/80?). Warto zapytać, czy nie pisał pamiętnika, 
bowiem twierdził, że dużo wie o miejscowych stosunkach polsko-niemiec­
kich. Byli tacy, którzy poddawali w wątpliwość świat jego emocji.
Stąd potrzeba krytycznego podejścia do treści tego co mówił.

Z poważaniem

10A ̂
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ootb. (Mis >S.Jd.  / o . p

r\ot,w. odUblotfrA, bocĴ J/M .P
l

Pan
Jan Gembal 
ul. Mostowa 
87-100 Toruń

Szanowny Panie Doktorze !

Bardzo serdecznie dziękuję za kserokopie przekazanych dokumentów 
śp. Władysława Znanieckiego. Pamiętam o Jego działalności i losach i także 
staram się przy każdej okazji, szczególnie w materiałach na temat wywiadu, 
szukać o Nim informacji.

Korzystając z okazji, przesyłam najnowszy numer „Biuletynu” Fundacji.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku. 

Z poważaniem .

E.Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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I I Coou«« Lti

I I searich I
W * d n » d a y , 17 D*c im b*r 2004

^  h i  
Isle o f Wight fTTTR

Frimary  Cs u  T i u i l

Horn* | Th# Orgartsation | 8t Mary*a MospłtaJ | In The CommurWty ( PubJlc Heafth | Commfaałonłng | New* K o r ls s  j Recrułtmem 
You »re here > Homep*?* > St Mmr/t Hospfcal > ReheWHtatJon Serv*o*s > Laktarw D iagnos to  *o4 f U łu M K it le n  Ur>H

UivV.

laldlew occuplaa the burtdlng prevlously known aa laldlew Dty Moepłlal and la altuatod In ths South Błocfc of 
St. M *y* Hoapłtat

The bulldlng ta the basa for outpetlent oonsuKent, nurse apedellet and therepist dlnlcs, Thers Is a strong 
eophasls on tarły dlegnoełs and treetmenl, rehabłlltatlon and preventk>n of hoapttal admlaslon ThJ« spani 
many spedalltłes Indudtng rheumetology. osteoporoele, medldne for tha a (darły, fali a management and tonę 
term neurologlcal oondiiłons (łndudlng stroke, aoąułred braln ln|ury and multlple ederoaia). Petlenta ara małnly, 
but not exduałvały, ovar 65 yaart of aga.

PhysiotheraptaU ara dtvWod into two team* tha outpatiant team and tha rahablłltetlon taam The outpetient 
team focus on muscuio-skeletal work włth most of tha referrals from Oanaral Pradłtlonara and Orlhopaadlc 
teams requesłing a ahort oourae of (harapy. When thia ła oomptatad tha petłant ta dlacharged. The 
rehabłlitation team focus on patients włth longer term rehabłlltatlon neada łndudlng atroka, falla and limb 
amputation. Thia often nvotves patient group education. aa wttti back pa In managamant. or a laoond dlnldan 
from the muKi-dłsdpłinary team auch as orthotist and psychologia*.

Consułtant or nurse spedalist dinics often łnvołve another 
dinidan from a rełated apadalrty. for example, rheumatology wtth 
podiatrist Input, MS nurse and continenoe management, 
rehabił itation mad one  and psychiatry.

Patients włth long term conditions may attend dirWc for routine review on a regufar basis rf stabłe. ShoukJ they 
etcperienoe aigna of deteńoration Ihey, their relathms and GP have the maans to make cootact and 
raasaaaamant is arrangad promptły. This may rcsułt in a eeries of attendances until they are stebilised, or a 
cycłe of łntarventlone to maintain atabilrty in dtsease.

Cltnical ataff woridng ragułarly at laidlaw indudes dodors, nurses, physiotherapists. occupational therapists, 
apeech and languaga tharapists. It łs also common for students to be aliocated for placements or to attend for 
obearyalłonal experienoe. A taam of administration ataff performing aecretarial, facutty derking and roceptionist 
rołaa vary professkmalty aupporta the dinidans. The mufti- diadpUnary eetbng ancourages feoe-to-faoe 
oommunication about aharad patients and therefore a mora cohesive managemant plan can be fbrmulated.
Staff also leam from aach other and there is a cutture of blurring of traditional professional roles.

Patients attonding regularty get to kno* the staff well and hopefufly build mutuafly therapautlc relationahlps. 
Many comment on the atmosphere at Laidlaw being more Informel than other departmenta and that • K Poes/il 
feef Ske a hospitni at a ir.
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A USTRALIAN DICTIONARY OF BIOGRAPHY - ONLINE EDITJON

Laidlaw, Annie Ina (1889 -1978)
LAIDLAW, ANNIE INA (1889-1978), navy matron, was bom on 23 
January 1889 at Lake Wallace, near Edenhope, Victoria, second of 
three daughters of native-bom parents James Adam Laidlaw, 
grazier, and his wife Annie, nśe Gilchrist. Ina was educated at 
Alexandra Ladies' College, Hamilton. On 11 November 1913 she 
started training at the (Royal) Children's Hospital, Melbourne; three 
years later she was retained as a staff nurse.

Appointed to the Australian Army Nursing Service on 30 June 1917,
Laidlaw was immediately sent to India where she ^eryed in militarŷ  
hospttals at43ómbayabd Poona. She returned to Melbourne in 
March 1919 and her A.A.N.Ś. appointment terminated on 21 May.
Back at the Children's Hospital, she worked as a ward sister until 
1925 when she was granted leave to undertake midwifery training at 
the Royal Hospital for Women, Sydney. She resumed her post at the 
Children's Hospital and in January 1926 became assistant lady 
superintendent (assistant-matron). In 1930 she was promoted to lady 
superintendent of the hospital's orthopaedic section at Frankston, 
where she worked under the medical superintendent Dr John 
Colquhoun.

The RoyahAustralian-Nayal^ursing^SerYice^wasr^formedin 1942.<*
Surgeon Captain William Carr, who knew Miss Laidlaw socially, 
nominated her to head the new service; on 20 April she was 
appointed superintending sister, wlth the equivalent rank of łieutenant commander. She assisted in 
the selection of qualified nurses suitable for reeruitment as R.A.N.N.S. officers. Initially, twelve were 
chosen in Melbourne and twelve in Sydney. Their numbers rosę to sixty before World War II ended. 
They served in naval hospitals in Sydney and Darwin, at Milne Bay, Papua, and at Flinders Naval 
Depot, Westernport, Victoria; they staffed naval sick-quarters in Brisbane and Canberra, at 
Townsville and Caims, Oueensland, and at Fremantle, Western Australia; some of them were 
attached to army and airforceiiośpitafe Laidlaw visited her staff at their various postings.

Based at Flinders Naval Depot, she had charge of the establishmentu hospital in addition to her 
responsibilities for the whole of the R.A.N.N.S. In March 1943 she was promoted matron. Laidlaw 
and her colleagues shared their living-quarters with officers of the Women’s Royal Australian Naval 
Service, but had their own officers’ mess where meals and services were provided by W.R.A.N.S. 
cooks and stewards. The nurses’ duties included training men as sick-berth attendants to prepare 
them for employment at sea. There was some resentment among małe members of the Medical 
Branch who felt that their positions were being usurped. Laidlaw overcame the difficulty. One 
nursing officer recalled that she ‘was of sterling worth ... a born leader— a woman of tremendous 
courage’.

After Laidlaw‘s R.A.N.N.S. appointment ended on 15 March 1946, she returned to her position at the 
orthopaedic division of the Children’s Hospital and remained there until 1950. She had a large circle 
of friends, belonged to the Peninsula Country Golf Club, Frankston, enjoyed a game of cards and 
drove a baby Austin motorcar.

In 1951-52 Laidlaw was home sister at the Queen Elizabeth Hospital for Children, London. She then 
worked in Melbourne as resident matron at the Freemasons’ Homes of Victoria, Prahran. Following 
her retirement in 1957, she lived in the Returned Sailors1, Soldiers’ and Airmen‘s Imperial League of 
Australia's home for nurses at R.S.L. (St Kilda) House. She died on 13 September 1978 at

Annie Ina Laidlaw (1889 - 
1978), by Nora Heysen, 1944, 
courtesy of Australian War 
Memoriał. ART22219. .
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B l9 4 3 ( P o c z la  P o low a N r 113. (21.111.1943). L ist d o  po lsk ieg o  o b o z u  o p ie k u ń c z e g o  w T e h e ran ie , S tem ple
polsJdcgoccTrznTT—  ^ — ”  ~— ---------------------
F e ldpost m il S tem pel „P O C Z T A  P O L O W A , 113 (21.111.1943)’ a u f  B rie f an  d e r  A u ffan g lag e r in T eh eran , sow ie 

v io le tte  p o ln isc h e n  Z e n su rs te m p e l N o  112.
1] W .W . le tle r  f ro m  P F O  N o  113. (21 .III. 1943) to  P o iish  R efugee C a m p  in  T e h eran , Po iish  c e n so r  h a n d s ta m p

M

150,

2426.

2i i i

2428.

2429,

0 1 9 4 3  P o cz ta  Po low a N r 116. (2 2 .V II. i 943). List d o  p o lsk ieg o  o b o z u  o p ie k u ń c z e g o  w  A hw azie , Iran .
S tem ple p o lsk ie g o  i an g ie lsk ie g o  ce n zo ra .P rz e  a d re so w an a  d o  K aracz i, In d ie
R e c o -F e ld p o s tb r ie f  m it A u fg ab es tem p e ll „P O C Z T A  PO L O W A , N o 116. (2 2 .V I I .1943)" an d e r  A uffang lager 
in K a rach i, In d ia ), sow ie v io le tte  p o ln isc h e n  u n d  b ritisch e  Z e n su rs te m p e ln .
II W.W. A irm a il le tte r  fro m  P F O  N o. 116. (22 .V I I .1943) to  PoLish R efugee C am p  in  A hw az. P oiish  c e n so r  

h a n d s ta m p  (R e a d d re sse d  to  K arach i, In d ia )

£ 3  K o p er ta  lo tn icz a  an g ie lsk a  M i. L F l w ysłana  z K ingston  (A n g lia )  d o  P o lsk iego  ob o zu  w V abv ad e-K o lh ap u r, 

Ind ie . R!
L u ftp o stfa J tb n e f M i. N r L F l von  K in g s to n  (E n g lan d )  an  de r P o ln isch e n  Lager in  V a livade-K o lhapu r, In d ien  
S tam p ed  air m a il cover M i N o  L F l fro m  K in g s to n  on  T h am es to  P oiish  R efugess C a m p  in V alivade-K o lhapu r, 

Ind ia .

B iN a js fy n n ie jsz y  i n a jrzad szy  k a so w n ik  p o c z ty  p o low ej B rygady  S trze lców  K arp ack ich  111A (111 po w sta ła  
1 .11.1940 w E g ipcie ). Na fro n c ie  w yszy w an a  o d z n a k a  A u stra lian  C o m m o w e aJ th  M ilita ry  F orces. K arta  w ysłąna 

p rzez  R yszarda  W a g n e ra , au to ra  m o n o g ra f ii P olsk iej P oczty  Polow ej.
F e ld p o s tb ire f  m it A u fg ab es tem p e l „P o cz ta  Po low a 1 1 1A" (RJŁR!) 2 3 .V I I .1943 n ac h  P aiforce 162 
L etter fro m  P o iish  F ield P ost N o. 111A (R R R !) fro m  2 3 .V I I .1943 to P aiforce 162.

E 'A ir g r a p h .  W ielka  B ry ta n ia  Gw. Z. K orszeń  
A irg rap h  von  G ro s s b r ita n n in e n , gepr. K orszeń

2 00 , •

250,

Rosyjskie Poczty Polowe - Armia Polska w ZSRR - Russische Feldpost - Polnische 
Sovietunion - Russian Field Post - Poiish Army in the Soviet Union

11 oo. 
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Armee in
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2431-

2436 .

1942 -  "D ojdziem y” -  Polskie Siły Zbrojne w ZSRR. A rkusz drukarski 6 zn (3 parki tete - beche) czyste "  (jedna parka 
z podlepką), gw. Petriuk, Schmutz, Fi. 3500, -
1942 -  P oln ische A rm ee in d e r  S ow jet-U nion , KompL Bogen mit 6 M arken (3 kehrduck  Paare), postfrisch  (1 Paar mit 
Falz), gepr. Petriuk , Schm utz
1942 -  P o iish  M ilita ry  Post at Soviet U n io n  -  U sb ek is tan  b łock  o f  6 (3 te te -  b ec h e  p a irs)  2 x N H  ■+ 1 x O G H , 
signed  P e tr iu k . S c h m u t2

1942 -  ' 'D o jd z ie m y "  -  P o lsk ie  Siły Z b ro jn e  w ZSRR, P ró b a  (c z e rw o n o b rą z o w a ) w parce , fo to a te s t F alkow ski 
1942 -  P o ln isc h e  A rm ee  in  d e r  S o w je t-U n io n , P R O B E D R U C K  -  S enkr. K ek rd ru ck  paar, F o to a tes t Falkow ski 
1942 -  PoLish M ilita ry  P ost at S ov iet U n io n  -  U zb ek istan , P R O O F , ve rlica l pa ir, rn jn t, s ig n ed  F alkow ski

1942 -  P o cz ta  P o low a w ZSRR -  " D o jd z ie m y ” P R Ó B A , p asek  3 znaczków , F o to a tes t Falkow ski 
1942 -  P o ln isch e  A rm ee  in  d e r  S o w je t-U n io n , P R O B E D R U C K  -  D re ie rs tre ifen  F o toates t F alkow ski 
1942 -  P o iish  M ilita ry  P ost at S o v ie t-U n io n  (W W  II)  P roo f, s tr ip  o f 3, s igned  Falkow ski

Poczta Polska w ZSRR Próba znaczka "DOJDZEEMY” w pasku 3 szt gw. Schmutz Na aw erse pieczątka 'GŁÓW NA  POCZTA 
POLOWA SIL ZBROJNYCH W  ZSRR”
1942 -  PoLnische A rm ie  in der S ow jet-U nion , D reiestre ifen  m it S tem pel "G ŁÓ W N A  PO CZTA  PO LO W A  SIŁ 
ZB R O JN Y C H  W  ZSRR" (R uckseite)
1942 -  Poiish Forces at Soviet U nion, s trip  of 3 with cancel "G ŁÓ W N A  PO CZTA  POLOW A  SIŁ ZBRO JNY CH  
W  ZSRR” (on  reverse) m in t N H

1942 -  "D o jd z ie m y ” -  P o lsk ie  Siły Z b ro jn e  w ZSRR, P ró b a  4 zn. (w  tym  p a rk a  T E T E  - B E C H E ),
(zn. ja sn e ) , gw . S ch m u tz , Fi. 4500. -

1942 -  P o ln isch e  A rm ce  in  d e r  S o w je t-U n io n  (U zb ek is tan )  P R O B E D R U C K  -  4 M arken  (au ch  1 
K e h rd ru c k p a a r)  M a rk e n  heL lbraun, gepr. S c h m u tz
1942 -  The P ost o f  P o iish  A rm y  in S oviet U n io n  (U Z B E K IS T A N ) P R O O F  -  4 s tam p s  (1 Pair T E T E  -  
B E C H E ), b n g h t  b ro w n , s ig n ed  S ch m u tz

1942 -  P oczta  P o lska  w ZSRR -  p ró b a  zn . n ie d o p u sz c z o n e g o  d o  ob iegu , czysty  b.g., gw. S ch m u tz  
1942 -  P o ln . P ost in  d e r  S o w je t-U n io n  -  P R O B E D R U C K  (n ic h t au sgegebene M ark ę ) -  p o s tf r is c h  o  G , 

gepr. S ch m u tz
1942 - P o iish  P ost in  R ussia  -  n o t issued , PR O O F , rrun t N G , sig n ed  S ch m u tz , ve ry  fine

Poczta P o lska w ZSRR n ie d o p u sz czo n y  d o  ob iegu  zn. "STA N " w parce T E TE -  BECH E, gw. S ch m u t2 

(p róba w k o lo rze  g ran a to w y m )
Poln A rm ee  In S o w je t-U n io n , n ic h t au sg eg b en e  M ark ę  - P R O B E D R U C K  in d u n k e lb la u  -  K e h rd ru c k p a a r  

Poiish A rm y  in  S oviet U n io n , P R O O F  (D A R K  B LU E) N ot issued  ed itio n , T E T E  -  B EC H E pair

2 700

1 500, •

960, -

1 500, -

1 500, -

850,

1 500,
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